ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez 0. K. Towarzystwo gospodarczo - rolnicze rakowskie. 


JK. 4. a Kraków dnia 30 Stycznia. 1855. 


ZALENDARZ GOSPODARSEI. Grab i klon pospolity udają się w tych samych prawie 
gruntach eo dąb, a te trzy gatunki, do których dodaćby mo- 
Słyczeń. żna buezynę, jeżeli ziemia jest bogata,. kojarzą się bardzo 


dobrze pospołu w gospodarstwie nizkopiennóm, które zawsze 
jest korzystnem zakładać z różnych drzew gatunków. 
Brzoza wiedzie się wszędzie prawie gdzie grunt nie jest 
Uwagi ogólne. Ponieważ w tym miesiącu gospodarz nie | nadto mokry albo gliniasty; rośnie dobrze w ziemi suchćj, nie 
wiele ma prac do wykonania, w tój przeto epoce zwykł się | głęboko rodzajnćj, nawet na najwyższych górach: ponieważ 
zajmować planem zamierzonych plantacji i stósowne w tój | mało daje cieniu, drzewo to jest jedném z najmnićj szkodliwych 
mierze przedsiębrać rozporządzenia. Nie wiele jest posiadło- | dla innych. wspólnie z niem hodowanych. Że zaś szybko 
ści wiejskich, gdzieby się nie znalazła większa lub mniejsza | rośnie, a daje dosyć dobry gatunek opału, jest jednem z naj- 
przestrzeń ziemi, nie prawie nie produkująca, bądź to leżąc | szacowwićjszych drzew do zagajenia wszystkich kawałków 
odłogiem, bądź nawet uprawiana, ale już to nazbyt od całego | ziemi jakie mu tylko przysłużać mogą. 
gospodarstwa oddalona, już téż z natury jałowa, albo naj- Jesion i wiąz lubią przedewszystkiem grunta wypoczęte i 
częścićj napojona wodą zaskórną lub na powićrzehni stojącą, | żyzne: unikać trzeba hodowli jesionu w pobliżu pól ornych 
którójby się bez znacznych kosztów pozbyć trudno. W takich | lub łąk, szkodzi im bowiem bardzo, na daleką nawet od pnia 
tedy miejscach wypada prawie zawsze, ze względów ekono- | odległość. 
micznych, zakładać pla tacje z drzew w skupieniu, w massie: Olcha udaje się dobrze na gruntach wilgotnych a nawet 
mnićj będzie kosztownćm wyprodukowanie, tym sposobem, | bagnistych, byleby nie były nazbyt długo zalane wodą; wie- 
pewnćj liczby drzew, niż rozsadzając je na brzegach łanów | dzie się nawet na piaskach i żwirach, w dolinach mających 
lub koło dróg, gdzie narażone są na mnóstwo przypadków | wodę blisko pod powićrzehnią, ale jéj nie należy sadzić na 
i uszkodzeń i gdzie są zawsze mnićj więcéj szkodliwe za- | gruntach suchych. Można z nićj użytkować przez obcinanie 
siéwom pól do których przytykają, równie jak utrzymaniu | korony, rośnie bardzo sporo i mało wadzi sąsiednim łanom. 


(Dalszy ciag -- zob. Ner 1, 2 i 8) 
Ilotfowła drzew leśnych. 


w dobrym stanie dróg, na których przechowują wilgoć, wstrzy- Wierzba udaje się w takich samych mnićj więcćj gruntach 
mując działanie wiatrów i słońca. co olszynaz bardzo liczne są jéj gatunki, a niektóre z nich 


Jedném ze starań przygotowawczych najważniejszych dla | nie tylko rosną w miejscach nizkich i wilgotnych, ale nawet 
pomyślności takićj plantacji jest oznaczenie gatunku drzew, | w ziemi bardzo suchćj i spieczonćj, mianowicie téż wapien- 
jakie na ten cel użyć mamy, tak ze względu na łatwość ich nój: rośnie bardzo sporo, wyrasta dosyć wysoko, hodowanie 
sprzedaży, jak niemnićj na naturę gruntu i wegetacją każ- | jéj przeto nader jest korzystnóm w rozmaitych gatunkach 
dego gatunku. Co do ostatniego punktu, posłużyć mogą na- | ziemi. 


stępujące skazówki odnoszące się do gatunku drzew najpos- Topole lubią również grunta niskie i chłodne, mające zie- 
policiéj używanych w kulturze leśnéj. mię lekką i przesiąkającą; nie mogłyby wszelako rosnąć na 


Wybór gruntu. — Dąb zwyczajny udać się może na każ- | gruntach tyle bagnistych jak wićrzby i olchy : wyjąwszy ga- 
dym prawie gruncie, byle nie był nazbyt suchy i spiekły, | tunek topoli czarnéj zwanéj u nas sokora, który może TOBRGĘ 
ani zbyt wilgotny albo składający się z ilu nadzwyczaj spoj- | z niemi pospołu na miejscach bardzo mokrych, a „który się 
nego; wyrasta jednak wysoko tylko na gruntach z głęboko | téż wiedzie, iepićj niż większa część innych gatunków topoli, 
żyznym pokładem. na gruntach nieco suchych, wyniosłych i złożonych z iłu wa- 

Buk wymaga więcćj od dębu gruntu w humus obfitują- | piennego. Z wielu względów sokora korzystnićjszą jest do 
cego; lubi zresztą takież same niemal grunta, przekłada jednak | użytkowania z nićj przez obcinanie wierzchów niż wierzby. 
nadewszystko bogate ziemie wapienne: wiedzie się lepićj niż | Topola Wirginijska albo szwajcarska i topola Kana- 
dąb na gruntach z płytszą warstwą roślinną, nie tak bowiem | dyjska, wielce do siebie podobne, rosną niesłychanie sporo; 
głęboko zapuszcza korzenie. | ale potrzebują gruntu piasczystego i chłodnego, przynajmniej 


w warstwie spodnićj. Topole te lepićj się wiodą w stanie 
wolnym, odosobnione, albo też sadzone rzędami, aniżeli 
w zwarciu, nie dadzą się przeto użyć korzystnie w gospo- 
darstwie nizkopiennómz cień jaki rzucają i ich korzenie wielce 
szkodzą posiówom do których przytykają. 

Przeciwnie osika, będąca również gatunkiem topoli, rośnie 
wybornie w zwartym drzewostanie, w gromadzie — przeto się 
dobrze wiedzie w gospodarstwie nizkopiennem; wszelako 
w gruncie przyjaznym, to jest lekkim i wilgotnym, opanowuje 
calą przestrzeń, glusząc inne gatunki. wypuszcza bowiem 
odrostki na całćj szerokości swych korzeni i na daleką na- 
wet od pnia odleglość. Dla tój samćj przyczyny unikać na- 
leży troskliwie sadzenia jéj w sąsiedztwie pól ornych i łąk; 
głębokie nawet rowy nie są dostateczne do utrzymania jéj 
w żądanych granicach. 

Akacja rośnie bardzo sporo w gruncie piasczystym i wil- 
gotnym, który mu szczególnićj sprzyja. Tak jak osika wy- 
puszcza latorośle z korzeni, unikać przeto należy sadzenia jéj 
w sąsiedztwie pól ornych i łąk. + 

Sosna leśna, jest ze wszystkich drzew żywicznych naj- 
więcój używaną w kulturze leśnćj. Każdy grunt, piasczysty 
czy wapienny, sprzyja jój, byle nie był nazbyt mokry; udaje 
się zwykle dobrze w gruntach stepowych. Wzrost jéj tém 
jest szybszy im jest bogatszą w humus ziemia na którćj ją 
posadzimy; ale się udaje nawet w gruntach suchych, Żwiro- 
watych lub piasczystych: jest przeto jednym z gatunków naj- 
cenniejszych do zagajania gruntów tego rodzaju, bądź na 
równinach, bądź na górach, gdzie się szczególnićj dobrze 
udaje wystawiona na pólnoc. 

Modrzew udaje się mianowicie w gruntach lekkich, Żyz- 
nych i wilgotnych, równie jak w glinkach wapiennych zmię- 
szanych z kamiéniami; ale glinki zwięzłe, suche piaski lub 
grunta bagniste nie slużą mu wcale. Wzrost ma bardzo 
szybki; a ze wszystkich drzew żywicznych, daje najtwardszy 
i najcenniejszy materjal, czy to jako użytkowe czy jako-opa- 
łowe drzewo. , 

Świerk udaje się na wszystkich prawie gruntach, wyjąw- 
szy suche piaski i moczary; Jadła wszakże lubi tylko wzgórza. 

Ponieważ jodła nie tak sporo wzrasta jak sosna i modrzéw, 
w piórwszych mianowicie latach, unikać należy hodowania 
tych gatunków w mięszaninie, ostatnie bowiem zagłuszyłyby 
tamte; lecz jeżeli się nadarzą golizny, próżnie w zagajeniu 
jodłowóm., sześć a nawet dziesięcioletnićm, dla zapelnienia ich 
można bardzo dobrze posiać między niemi modrzewie lub 
sosny, które wkrótee je dogonią. 

Siac na miejscu czy przesadzać? — Zamierzając przestrzeń 
jaką zagaić, piórwszóm pytaniem jakie się nastręcza jest wie- 
dzieć, czy wypada lepićj zasićwać odrazu tam, gdzie drzewa 
stać mają, czy téż przesadzać. — Pićrwsza metoda jest w o- 
gólności mnićj kosztowna i szybsza, udaje się tćż dobrze 
jeżeli ją wykonamy stósownie, w okolicznościach dla nićj 
przyjaznych; są jednak czasem wypadki, iż zmuszeni jesteśmy 
uciec się do przesadzania: bywa to mianowicie w gruntach 
bogatych i nowinnych, które się szybko pokrywają wielką 
ilością traw, szezególnićj gafińkóW rozpóścićrających szóroko 


korzenie, jak mietlice (agrostis) i t. p. Tam byłoby zbyt 
kosztownóm plewienie, nieodzowne dla zapobieżenia, aby chwa- 
sty nie zagłuszyły mlodych szczepów. Są tóż grunta tak 
mało zwięzłe, mianowicie w klassie kredowych, iż się w nich 
z tradnoscią udają posićwy, młody bowiem szezep narażony 
jest na obnażenie korzonków. W tych rozmaitych wypad- 
kach, należy zasićwać w szkółce, a z nićj dopićro przesadzać 
drzewka. ; 

Wskażę na każdy miesiąc główne czynności odnoszące się 
do pielęgnowania drzew leśnych; ograniczę się wszelako na 
tój tylko gałęzi leśnictwa, która najbardziej może obchodzić 
czytelników, dla których dzieło to jest przeznaczone; nie bę- 


-dg przeto mówił o zagospodarowaniu lasów, któreby wyma- 


galo zajęcia się szczegółami, przechodzącemi zakres tego 
pisma. 


Luty. 


Sićw bobu //aba vulgaris equina). 


Siew bobu albo bobiku- końskiego w tym miesiącu, bywa 
zwykle najkorzystniejszy: częstokroć wszakże wstrzymać się 
z nim można do marca. Grunta tęgie, gliniaste, nawet naj- 
bardzićj zwięzłe, są pod uprawę tój rośliny najkorzystnićjsze. 
W gruntach tego rodzaju stanowi wyborny przedpłód— może 
najlepszy ze wszystkich — pod pszenicę, byleby bób był do- 
brze oczyszczony z chwastów, czy to dwu lub trzykrotnóm 
okopaniem ręcznóm, czy tóż przejeżdżając gracą konną, a 
wyrywając starannie rękoma zielska na rzędach. Bób tak 
uprawiany daje prawie zawsze dwa razy tak wielki sprzęt, 
jak siany rzutem i pozostawiony sobie samemu. 

Sićw w rzędy, na 26—30 cali od siebie odległe, bardzo 
sprzyja téj roślinie. Ponieważ bób się bynajmnićj nie lęka 
zagrzebania go w ziemię głęboko, tj. na 3 cale przynajmnićj, 
nawet w gruntach najbardzićj iłowatych, można  rozrzucić 
ziarno w brózdę otwartą pługiem, rękami albo sićwnikiem, 
opuszczając po dwie brózdy wolne. Można tóż sadzić bób 
na grzbiecie zagonków wyoranych pługiem, robiąc kołem 
otwory najmnićj na 2% cala głębokie: za pomocą tych roz- 
maitych sposobów da się o tyle dokładnie wyrównać w rzędy, 
iż dozwoli użycia pomiędzy niemi gracy konnćj. ) 

Udaje się tćż bób dobrze na nowinie z pooranćj murawy, 
koniczyny albo innych łąk sztucznych, na jednorazowćj orce. 
Jest to jeden z najlepszych posićwów, na pićrwszy rok, w no- 
winach tego rodzaju. 

Uprawia się bób często w mięszance z owsem; w tym ra- 
zie, zasićwa się bób pod skibę jak najwcześnićj po zimie, 
poczóm w piętnaście dni sieje się owies i zawłóczy bronami. 
Gdybyśmy je sieli na raz, bób będzie lichy, bo go owies 
zagluszy. 

Uprawiają kilka gatunków bobu, które się głównie roz- 
różniają wielkością ziarna. Najpospolitszy jest mały bób czyli 
bobik koński, najstósowniejszy zwykle do uprawy, chociaż 
odmiany grubsze dają częstokroć sprzęt obfitszy, przy bardzo 
sprzyjających okolicznościach. 


Używa się 30 garncy do l korca na morg austr, drob- 
nego gatunku, siejąc rzutem od ręki, i dobrze się zawłóczy 
kilkakrotnóm bronowaniem, jeżeliśmy nie sieli pod skibę. Siejąc 
rzędami, tak się należy urządzić, aby padlo około 18-—20 
ziarn na łokieć długości brózdy. 


Sićw owsa. 


Nieraz już w lutym można siać owies; marzec wszelako 
najzwyklćjszą bywa porą jego siówu. Posićwy wczesne by- 
wają zwykle najlepsze; trafia się wszakże, iż mrozy i słoty 
wielce je uszkadzają. (Zobacz w marcu.) 


Sićw maku /papaver somniferum). 

Mak winien być siany jak najwcześnićj po oschnięciu roli. 
Grunta iekkie, piasczyste lub Żwirowate, żyzne wszelako i 
głęboko uprawne, najbardzićj roślinie tćj sprzyjają; sieje się 
prawie zawsze w uprawkę jesienną. Dwa uprawiają gatunki 
maku: jeden ma ziarnka szare, a makówki odmykają się 
w chwili dojrzówania; makówki drugiego, z bialemi ziarnkami, 
pozostają zawsze zamknięte. Ten ostatni gatunek zdawałby 
się przeto być dogodniejszym, nie podlega bowiem, jak tam- 
ten, rozsićwaniu nasienia przez silne wiatry; niektórzy wszak- 
że utrzymują, iż mnićj jest korzystnym. 

Sieją go zwykle od ręki, najmnićj korzec nasienia na morg. 
Możnaby go także uprawiać w rzędy, na 26 cali od siebie 
oddalone. Ponieważ ziarno bardzo jest drobne, nie należy 
je prawie wcale przykrywać: sieje się przeto po zupełnćm 
wyrównaniu i ugladzeniu roli broną z drewnianemi zębami 
bardzo gęstemiz a do pokrycia nasienia, wystarczy przeciąg- 
nąć po ziemi lekką ramę zaciernioną, albo zadeptać, przepę- 
dzając gromadę owiec, — praktyka wyborna w gruntach lekkich, 
dla wszystkich nasion drobnych, byleby ziemia dobrze była 
obeschnięta kiedy się ją wykonywa. Wałek, mianowicie Z 0- 
bręczami w odstępach (rouleau-squelette), bardzo dobrze zastę- 
puje drepcenie owiec. (D. c.n.) 


SEPAH KASK 


Potrzeby galicyjskiego rolnictwa i przemyslu, 
(Dalszy ciąg — zob. Ner 8.) 


Czćm nadewszystko stoi rolnictwo? — Moralnością-— odpo- 
wiem. Bez nićj nie może się rolnik obejść. Rolnictwo i 
obyczajność stunowily po wszystkie czasy jedno pojęcie. 
Upadek moralności narodu daje się najpiórw uczuć w upadku 
rolnictwa. 

Zmiany jakie zaszły w ostatnićj połowie wieku w społe- 
czeństwie europejskićm , wywarły silny wpływ na handel i 
przemysł tak dobrze jak na rolnictwo.  Zboże, któremu wy- 
łącznie była poświęcona rola i nawóz, musiało się niemi po- 
dzielić z jarzynami, zajmującemi już nie ogrody ale łany. 
Niemnićj rosliny bandlowye były dawnićj, wyjąwszy len i ko- 
opie, uprawiane w mniejszych rozmiarach niż dzisiaj, Uusz- 
zezupliły przeto miejsca pod zboże,  Zwićrzęta domowe, wzra- 
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| skiego. 


stające przedtém, w młodości swojéj, na naturalnych past- 
wiskach i łąkach, a noszące w swéj budowie piętno klimatu 
i miejscowości, zostały ściśle ujęte w karby woli i potrzeb 
człowieka. Mnóstwo nowych narzędzi ulepszyło uprawę roli, 
oszczędziło wielką część pracy rąk ludzkich i siły zwićrzęcćj. 
Urodzajność gruntu stała się mnićj zależną od natury niżeli 
od woli człowieka. Nadewszystko zaś musiała pilność i osz- 
czędność przemyślnemu, że tak powiem, gwałeeniu natury 
ustąpić pićrwszeństwo dzierżone przedtóm w rolnictwie. Naj- 
pilniejszy i najoszezędniejszy gospodarz był dawnićj najlep- 
szym, dzis należy często do gorszych. 

Wszystkie te zmiany odbyły się nagle, możnaby powie- 
dzićć bez przejścia. Nie poczęły się u nas, lecz w łonie in- 
nych narodów; nasz udział w nich nie był czynnym ale mu- 
siał być biernym. Dla tego zmiany te, — będąc w jedném 
miejscu rzeczywistćm ulepszeniem gospodarstwa wiejskiego, 
a w inném właściwie jego pogorszeniem, jeżeli nie zgubą rol- 
nika , — zawiodły wielu w Galicji, tak samo jak znalazły sil- 
nych z drugićj strony zwolenników. Z tąd upowszechniła się 
nieznana przedtóm różnica i podział gospodarzy na postępo- 
wych czyli rachujących, a innych trzymających się dawnićj- 
szych sposobów, jakoby doświadczonych pewników do osiąg- 
nięcia największych korzyści. 

Wszystkie te zmiany, jakkolwiek pociągnęły za sobą nowe 
potrzeby naszego rolnictwa, nie zmieniły jednąkże konieczne- 
go jego związku z moralnością. Przejdźmy od ogólnego po- 
glądu do codziennych niemal przykładów, przedstawiających 
się oczom naszym w Galicji.—-Alboż to jeden spekulant stra- 
cil na gospodarstwie wiejskićm wszystko, co chytrze w mie- 
ście lub w handlu zarobił? Jak wychodzą Żydzi na tajnie 
od szlachty branych dzierżawach? Krocie spekulujących mędr- 
ków zbankrutowało na gospodarstwie wiejskićm, wielu zaś 
poczciwych, choć małym obdarzonych rozumem, gospodarzy 
wiejskich utrzymało się, utrzymuje i bogaci się jeszcze. Oby- 
czajność dworu, zastępców jego. czeladzi i Indu wiejskiego-— 
oto pićrwszy warunek rolniczego postępu w Galicji. O ma- 
chiny rolnicze, o poprawę zwićrząt domowych, o treściwsze 
nawozy nie będzie nam trudno, byle wróciły do wsi moral- 
ność, ład i rząd. Najważniejszy w kraju producent nie może, 
jako taki, zależćć od samowoli wićjskiego ludu, który nie 
rozumić potrzeb kraja ni swoich własnych. Zapewnienie so- 
bie siły roboczćj w większćm gospodarstwie wiejskiém nie 
pozwala spuszczać się na niepewne i kosztowne sposoby. 
Niżsi i słabsi, bardzićj w obyczajności podupadli, nie mogą 
poprawiać wyższych i za wzór im służyć. Nam łatwićj po- 
prawić się jako oświćceńszym, przebaczyć lichocie i wyrwać 
ją z nędzy i z kału zepsucia. Dziś trzeba cezeladź wychować 
z dzieci wziętych w opiekę i dobrodziejstwem zniewolonych 
do pracy. Jest to sposób najtrudniejszy z wszystkich do za- 
pewnienia sobie robotnika, ale jest zarazem bajskuteczniejszy, 
bo gospodarz wiejski nie buduje na dzisiaj ni na rok, a był 
po wszystkie czasy i będzie zawsze zależny od ludu wiej- 
Dwór, ksiądz i wójt mogą tym sposobem następnie 
mocniejszych i gorszych nakłonić do pracy w własnym i ob- 
bym gruncie, lepićj niż egzekucja i mandatarjusz. Szlacheica 


polskiego i księdza nie zwali dawnićj włościanie inaczćj jak 
Dobrodziejem, był dla tego panem i będzie nim jeszcze je- 
den i drugi, gdy zechce, mimo utraty pańszczyzny. Czy sły- 
szał kto za graniną nazwę dobrodzićj jako tytuł szlachcica? 
Ten właśnie starożytny zabytek dowodzi jasno, czem była 
szlachta nasza dla kraju. Zwyczaje, choćby nawet były przesą- 
dem a nie skutkiem rzeczywistćj potrzeby, nie dadzą się zgwał- 
cić od razu i bezkarnie, dokąd ich nie zastąpi inne prawa 
spółeczne. Tóm mnićj lekceważyć można zwyczaje, na jakich 
stały dwie części narodu. 


Drugim nie mniéj ważnym srodkiem do podniesienia nasze- 
go rolnictwa, przemysłu i handlu byłoby niewątpliwie bra- 
terstwo nas samych między sobą. — Cóż ma braterstwo wspól- 
nego z handlem i przemysłem? — zapytają niektórzy; zarobki 
te stoją oględnością, pilnością, kapitałem i zdolnością speku- 
lacyjną; my wreszcie nie mamy przymiotów ku temu po- 
trzebnych, a najmnićj posiadamy kapitałów, bez których nie 
można myślóć o przemyśle i handlu. 


Najpierw, nie jest prawdą jakoby samą oględnością i ka- 
pitałem mogło cokolwiek bądź podnieść się w kraju, a tóm 
mnićj na nowo zbudować. Żydom naszym nie można odmó- 
wić spekulacyjnego ducha, mają tóż i kapitały, przybywają 
też do nas cudzoziemcy z jednym i z drugim. Galicja wsze- 
lako nie podniosła się ani co do handlu i przemysłu, ani tóż 
pomogły te cudzoziemskie spekulacje jéj rolnictwu. Wszyst- 
kie jednakże te źródła zarobku kwitnęły niegdyś w kraju obok 
siebie, bo byli mieszczanie bogaci i szlachta bez długów; dla 
tego możemy przypuścić, że. jesteśmy w stanie i dzisiaj obu- 
dzić w sobie przymioty, za pomocą których da się przywró- 
cić przemysł i dawne bogactwo naszego kraju. Bez 
mysłu nie może podnieść się rolnictwo, a nasze dzisiejsze 
nie może wcale bez jego pomocy wspólubiegać się z innemi 
krajami co do taniości produkcji rolniczćj. Pomyślność nasze- 
go rolnictwa, za dawnćj Polski, szła niemnićj w parze z po- 
myślnością przemysłu. Nie był on wprawdzie podobny do 
dzisiejszego europejskiego, ale był odpowiedni środkom i po- 
trzebom ówczesnym naszym. Przerobienie surowych płodów, 
najczęścićj mićjscowych lub swojćj okolicy, za pomocą ręcz- 
nych narzędzi i czeladzi, znającćj caly sposób wyrabiania od 
początku aż do stanu w jakim jest gotowy do użytku, był 
dawnym przemysłem czyli rzemiosłem. Doskonala znajomość 
calego sposobu wyrabiania była warunkiem wziętości rzemieśl- 
nika, który częstokroć udoskonalenia, jakie sam zrobił w rze- 
miośle lub nabył od kogo innego, zdawał dziedzicznie syno- 
wi lub zięciowi. 


Kwitnienie rolnictwa polskiego, w czasach gdy królowie 
nasi wspićrali rękodzielników obcych osiadających w Polsce, 
nadawali im przywileje i potwierdzali ich prawa i zwyczaje 
zagraniczne, usunęło dawno wszelką wątpliwość kwestji: czy 
przemysł sprzyja rolnictwu polskiemu? Skuteczność tćj 
protekcji przemysłu była widoczna jeszcze przeszłego wieku, 
bo Polska sprzedawała znaczną część swoich płodów w sta- 
nie przemysłowych wyrobów i miała nawet własne wyroby 
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prze- | 


z jedwabiu i złota. Tak daleko posunięty dawny nasz prze- 
mysł dowodzi, że Polska była krajem zarówno przemysło- 


| wym jak i rolniczym. 


Od czasu gdy spostrzeżono, że najważniejszą podporą prze- 
mysłu są ścisłe nauki, zajęli się najpićrwsi uczeni zachodnićj 
Europy badaniem ojczystego przemysłu, potrzeb jego i spo- 
sobów jakiemi on pówiększa wartość płodów surowych. 
W ciągu tych „badań poznano, że podział i wyzwolenie pracy 
z pod praw ją ograniczających, jest w stanie skrócić czas 
potrzebny do nabycia wprawy i wiadomości, a spotęgować 
szybkość i udoskonalenie pojedynczych czynności rękodzielni- 
czych. Dokładne zbadanie wartości siły i wprawy rąk ludz- 
kich wskazało, że wprawa i Żywotna sila dadzą się najczęś- 
ciéj korzystnićj zastąpić umyślnie w tym celu sporządzonemi 
wzorami i machinami. Jednocześnie otworzyło się trzecie, 
ogromne pole, przemysłowych ułatwień i ulepszeń, za pomo- 
cą nauki, która wzrosła razem z przemysłem. Chemja, do- 
słownie świętą czyli tajną nauką w Egipcie zwana, przenika- 
jąc z natury swojćj aż do ostatniego składu każdćj materjal- 
néj istoty, śledząc najmnićjsze przemiany ciał i wpływy uspo- 
sobiające do tych przemian, stała się nierozłączną doradczynią 
wszelkiego przemysłu. Mnóstwo ciał przedtóm nienżytecznych 
zyskały przez chemję nową i niekiedy wielką wartość. Wy- 
roby zależne dawnićj od miejscowości, bo otrzymywane tylko 
z jednego materjału, przestały być bogactwem wyłącznych o- 
kolic. a sposoby fabrykowania zamykające się w obrębie wy- 
łącznych rzemiosłowych zatrudnień, okrytych tajemnicą, uczy- 
niła chemja dobrem powszechnem, udoskonaliła je i urozmai- 
cita. Silna wreszcie opieka stowarzyszonych kapitałów uzu- 
pełniła reformę przemysłu, którego dążeniem i hasłem stały 
się taniość i oblitość gatunków odpowiednich najrozmaitszym 
potrzebom. Rolnictwo, mało przedtém zależne od przemysłu, 
a używające pomocy zaledwo kilku mało udoskonalonych rze- 
miosl, znalazło w nowym przemyśle, już nie jak dawnićj niż- 
szego od siebie producenta, lecz niezbędnego i wzajemnego 
pomocnika. Kraje mające doskonalszy przemysł uprawiają 
dzisiaj ziemię tanićj, bo zyskują więcćj i doskonalszych pło- 
dów z tej samćj przestrzeni, niżeli kraje, których przemysł 
jest jeszcze w kolébce. Czechy mają rolę mnićj żyzną niżeli 
Galicja. W Czechach jednak zbićra się w przecięciu 4,5 kor- 
ca z morgi niższo austryjackićj pola ornego; w mnićj przemy- 
slowym a urodzajnićjszym kraju węgierskim 8,53 W najmnićj 
zaś przemysłowćj Galicji tylko 2,,. Znacznićjsze jeszcze róż- 
nice doskonałości rolnictwa wypadają na korzyść przemysłu, 
przez porównanie krajów mnićj przemysłowych z bardzo przemy- 
słowemi. Maurycy Block wykazuje: że Belgja żywi 34 sztuk 
bydła na 100 morg austryjackich ogólnćj krajowćj przestrzeni, 
Saksonja 28, Austrja zaś w przecięciu wziętóm z wszystkich 
jéj prowincji tylko 16. Na 100 morg austryjackich uprawne- 
go gruntu wypada dalej w Belgji 56 sztuk bydła, w Saksonji 
39, w Austryi 29; w Galicji zaś jak wykazują statystyczne 
daty rządowe, tylko sztuk 22. Niemnićj wielka jest różnica 
w przecięciowych dochodach jednćj austryjackićj morgi upraw- 
nój ziemi, rachując w to ogólem pola, winnice i łąki. Jakoż: 


Dochód brutto Koszt uprawy Zostaje się zatóm 
czystego dochodu 


We Francji 65 37 28 fl. m. k. 
W Anglji 83 48 Fintai 
W Belgji 72 32 40 , 
W Hiszpanji 16 10 G > 
W Niderlandach 67 31 365% 
W Saksonji 48 25 35:45 
W Austryi 35 17 Eaa 


Rolnictwo zyskuje zatém w przemysłowym kraju, tak co do 
urodzajności jako téż co do taniości otrzymania swych pło- 
dów. Każdemu wiadomo, o ile prędzej, dokładnićj i oszczęd- 
nićj można wykonać każdą pracę dobremi narzędziami, spo- 
sobnemi do uprawy zaledwo nie ogrodowćj, niżeli narzędzia- 
mi niedokładnemi. Porównanie urodzajności spotęgowanego 
gospodarstwa z niedbałóm obszarowóm wykazuje jeszcze do- 
bitniéj wartość przemysłu dla rolnictwa:  Mniemana bowiem 
urodzajność Ukrainy i Podola znika naprzeciw więcój niż dwa 
razy wyższćj, a przemysłem zdobytój, urodzajności pól an- 
gielskich. 

Związek rolnictwa z przemysłem jest tak naturalny i tyle 
zbawienny dla naszego kraju, że zbytecznóm byłoby rozwijać 
tę myśl obszernićj, po udowodnieniu jéj najoczywistszemi fak- 
tami przez wielu zdolniejszych odemnie. Ograniczam się dla 
tego na zwróceniu uwagi czytelników na korzyści wyższe, 
bo moralne, wynikające z połączenia rolnictwa z przemysłem. 

Statystyczne podania Belgji i Francji, z kilkudziesięciu lat 
zebrane, posłużyły wielu miłośnikom ludzkości do poznania: 
czy ludność wsiowa i rolnicza jest moralniejszą od przemy- 
słowćj. Występki i zbrodnie ludności rolniczćj trudnićj do- 
sięga prawo niż występki i zbrodnie ludności przemysłowej; 
lecz liczba stosunkowa zbrodni popełnianych przez ludzi wiej- 
skich jest, z powodu braku oświaty, większą niżeli ilość zbrod- 
ni zdarzających się między ludnością przemysłową. Próżniac- 
two, to Źródło niecnót, jest wadą powszechną między lud- 
nością rolniczą. Praca rolnicza wymaga, wprawdzie mbićj 
wprawy i zdolności, ale więcćj siły cielesnćj, niżeli praca prze- 
mysłowa, zapłata wszakże pierwszćj jest mniejsza niżeli 0- 
statnićj. Ugoda pracy rolniczćj od sztuki i na wydział jest 
trudna i nie jest u nas w używaniu. brak przeto bodźca pil- 
ności i zdolności w lepszój zapłacie za skuteczniejszą pracę 
niż za niedbale i powoli wykonaną. Ludzie cieleśnie słabsi, 
ale zdolniejsi i przemyślniejsi, mają pewną niechęć do ciężkićj 
pracy, a nadewszystko wstręt do pracowania pod dozorem, 
bez którego wszelako praca rolnicza, zgodzona u nas zazwy- 
czaj dniowo, obejść się nie może. U ludu naszego jest szcze- 
gólnie wybitną ta nienawiść dozoru pilności, i właśnie zdol- 
niejsi i pojętniejsi,—nie znając przemysłu i nie będąc w sta- 
nie ani dla siebie pracować ani się drugiemu nająć, do czego 
innego jak do ciężkićj pracy rolniczćj, — nie pracują wcale, 
lecz próżniaczą. Nie mając własnego mienia muszą ci ludzie 
albo stać się złoczyńcami, co najczęściej bywa u zdolniej- 
szych i żywszych, albo tóż cierpią niedostatek, który wiedzie 
do wyczerpania sil i kończy się Śmiercią głodową. Wsie, 
w których ludność jest zarazem rolniczą i przemysłową, od- 
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znaczają się lepszą uprawą roli, większą zamożnością, pil- 
nością i obyczajnością. 

Łakomstwo, zarzucane ludności przemysłowćj, jest wadą 
tylko natenczas gdy się dzieje z cudzą szkodą, inaczćj, jest 
zabiegliwością i prawdziwą cnotą.  Niedbałość ludności rol- 
niezćj, nie znającój innćj wygody nad próżniactwo, nie jest 
bynajmnićj niewinnością duszy, lecz prostym wynikiem braku 
oświaty i najgrubszćj włościan naszych niewiadomości. 

Zapewnienie sobie robotnika do potrzeb rolniczych staje się 
w Galicji eo raz trudniejszćm, w większych gospodarstwach 
wiejskich. Trzymanie wielkićj ilości czeladzi, nie zatrudnionćj 
dostatecznie w każdćj porze roku, jest nader kosztowne i uciąż- 
liwe dla dworu. Pomoc dana w zimie włościanom nie mającym 
gruntu, nie ciągnie za sobą wdzięczności, ani pewności, iż będzie 
należycie odrobioną do żniwa lub sianokosów. Taka przed- 
płata, kosztowna dla dworu, ma jeszcze tę niedogodność, 
że zamiast zaskarbienia sobie wdzięczności, za pomoc daną 
w czasie gdy najtrudniej o zarobek, sprawia przeciwnie, że 
wyrobnik, który wziął zapomogę w czasie głodu, unika od- 
robienia jéj w lecie. Włościanie galicyjscy uważają odrobienie 
zapomogi wziętćj przed parą miesiącami jako robotę za darmo. 

W gospodarstwie wiejskiém są chwile jedne, w których jest 
nadmiar roboty, zarówno dla najemników jak i dla bydła ro- 
boczego; w innych zaś nie łatwo jest zatrudnić czeladź, a 
bydło robocze bywa natenczas zupełnie nieczynne i karmione 
samą prawie słomą; dla oszczędnego tylko wyżywienia a nie 
dla utrzymania go w sile: dopićro na trzy do cztórech tygodni 
przed robotami wiosennemi dostaje bydło robocze karmę pożyw- 
niejszą, dla nadania mu siły, do mającćj wkrótce nastąpić 
roboty w polu. Te przejścia, z stanu nieczynności zimowćj 
do natężającćj pracy wiosennéj i przeciwnie z jesiennćj czyn- 
mości w gnuśność i skromne pożywienie zimowe, są czystą 
stratą dla gospodarza wiejskiego. Ten sam jest stosunek 
z najemnikiem i z czeladzią: przepłacana w czasie zbiorów, gdy 
pożywienie jest tańsze, nie znajduje zarobku w czasie najdroż- 
szyn. Połączenie, przeciwnie, stosownych fabryk z gospodars- 
twem wiejskićm, nadewszystko odpowiednych miejscowości, za- 
trudnia wiele rąk, właśnie w czasie gdy najtrudnićj jest o zaro- 
bek. Z drugićj strony wyrobnik, mający we dworze pewną 
sposobność zarobku przez rok cały, da się łatwo nakłonić 
do najmu w czasie, gdy tego najgwaltownićj wymagają ro- 
boty rolnicze.  Niemnićj inwentarze, mogą być caly rek do- 
brze żywione, a przecież, nieprzerwanie użyte do pracy, tań- 
szém uczynić lepsze ich utrzymanie. 

Zważmy nakoniec, że wiele jest prac przemysłowych, w któ- 
rych da się użyć siła słabszych—dzieci zatem i niewiast; bo 
prace te dadzą się zgodzić od sztuki i na wydzial. Wiele 
jest takich w których pilność. pojętność i zręczność większe 
mają pole do rozwinięcia się niżeli w rolnictwie. Przez prze- 
mysł wzrosłaby pilność i obyczajność. dwie cnoty coraz rzad- 
sze u włościan naszych. 

Nie łudźmy się korzyścią przyszłćj żelaznćj kolei, która 

| przetnie Galicję od Krakowa do Brodów. Żelazna kolój u- 
czyni tańszemi wyroby zagranicznego przemysłu, ale zniży 
zapewne zarazem ceny naszego zboża, mięsa, welny i innych 
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głodów surowych, jakie dzis wymieniamy za towary zagra- 
nicznego przemysłu. Południowa Rossja i księstwa Naddu- 
najskie są w stanie taniej od nas dostarczać surowych pło- 
dów rolniczych, zostanie nam się zatćm, jako nie mającym prze- 
mysłu, jedynie ta odrobina płodów lasowych, jako towar © 
który nie mogą z nami rywalizować wschodni sąsiedzi nasi. 

Podniesienie krajowego przemysłu staje się warunkiem na- 
szego istnienia. Zaspokojenie potrzeby krajowćj, po większój 
części wyrobami własnego przemysłu, i sprzedanie nadmiaru 
krajowych wyrobów wschodnim sąsiadom naszym, tanićj ni- 
żeli ich mogą dostarczyć narody bardziej od wschodu odda- 
ione, a liczące sobie czas i koszt dłuższego transportu, — 
oto są widoki dla naszego przemysłu. 

Jednym z pićrwszych warunków jakićjkolwiek fabrykacji 
jest dokładna znajomość krajowych płodów surowych, znajo- 
mosć wody, ziemi i wszystkich stosunków miejscowych, od 
których każda fabryka zależy. Wyższość w tćj mierze tech- 
ników krajowych leży w naturze rzeczy. Nasze ociąganie się 
z założeniem fabryk małych i wielkich, do czasu aż się pod- 
niesie nasze rolnictwo + aż nabędziemy więcćj ducha speku- 
lacyjnego, jest daremne i wiedzie nas tylko do co raz więk- 
szego ubóstwa i upadku rolnictwa.  Oględniejszemi -i bogat- 
szemi w ducha spekulacyjnego nie byliśmy nigdy, jak dzisiaj 
jestesmy, owszem, mamy teraz więcćj ziomków wykształco- 
nych w szkołach i praktyce technicznćj i handlowćj. Kapita- 
łem zaś jest ziemia i praca, do których wrócimy w końcu 
szczegółowego rozbioru warunków i przeszkód naszego prze- 
mysłu. (D. e. n.) 


Uprawa łubina (łupinus) na zielony pognój. 


Kiedy skrzętniejsi rolnicy smażą sobie głowy nad docho- 
dzeniem środków do pokrycia wzrastającego, przy rozszerzonćj 
produkcji zboża, niedostatku nawozów zwićrzęcych; kiedy 
jedni polecają w tym celu mąkę z kości i makuchów olejnych, 
drudzy guano, noir animalisć, pudretty, uraty i t. p. Srodki, bez- 
wątpienia dzielne, jednakże niestety, małćj tylko liczbie rolni- 
ków dostępne; dla właścicieli gruntów suchych, piaszczystych, 
które właśnie najwięcćj spożywają nawozu, a których dziś 
przez brak tegoż, cale obszary leżą odlogiem, nie będzie rze- 
czą obojętną dowiedzićć się, jakim sposobem, bez owych 
kosztownych, powyżćj wymienionych środków, grunta swoje 
do wysokićj doprowadzić zdołają płodności. 

Nie ma podobno dziela traktującego naukę rolniczą, któ- 
reby nie poświęciło choć krótkiego rozdziału zielonym pogno- 
jom z wyki, tatarki, rzepaku, koniczyny i t. p. atoli w prak- 
tyce, z wyjątkiem koniezyny, którćj tu i owdzie drugi a naj- 
częścićj trzeci ukos poświęcają na zielony pognój, nigdzie 
prawie owych zielonych nie znachodzimy pognojów, a to 

'zmtćj przyczyny, że rośliny dotąd zalecane w tym celu, 
Jak wyka, tatarka, rzepak i t. d. bez umierzwienia wycień- 
czonćj. poprzedniemi zbiorami roli, tak lichy wydają produkt, 
"Że ten nie tylka żadnego nie dostarczy następnćj roślinie 
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zasilenia, lecz nawet nie pokryje kosztów uprawy i nasienia 
z którego powstał. 

W Nrze 18 z r.z., obznajomił nas już Tygodnik roln. przem. 
z uprawą łubinu, jako rośliny pastównćj, która wedle licznych 
doświadczeń, tak z powodu niezwykłćj swojćj plenności, jak 
szezególnićj przez swoją własność, że nawet na bardzo lek- 
kićj, piaszczystój, byle suchćj i nie zbyt wycieńczonćj roli, 
bujno wyrasta; ważne w rolnictwie może kiedyś zająć miejsce. 

Wartość jednak tój rośliny nie kończy się na wyż wspom- 
nionych własnościach, bo obok tych posiada jeszcze bardzo 
wysokocenną zaletę, w przydatności swojćj na pognój zielo- 
ny, odznaczające się w tym. względzie przed wszystkiemi in- 
nemi pospolicie na ten cel zalecanemi roślinami, i o tćj to 
własności łubinu pozwalam sobie przytoczyć w treści zajmu- 
jące szczególy z broszurki przez dwa towarzystwa rolnicze 
niemieckie jednocześnie uwieńczonćj pod tytułem: „Praktische 
Mittheilungen aus dem Gebietke der Landwirihschaft von 
W. Albert. Leipzig 1839“. 

W odległćj już starożytności, są słowa autora, Grecy mieli 
zwyczaj podorywać łubin, aby rolę pognoić. Pognoju tego 
więcćj jeszcze używali Rzymianie, i wszyscy autorowie pism 
rolniczych owego narodu, pognój zielony najus'lnićj zalecają. 
I tak mówi Pliniusz: „Nie masz nic pożytecznićjszego, jak 
podorywanie lub wkopanie rydlem łubinu przed zupełnćm strą- 
ków wykształceniem" lib. 17 c. 9. Palladiusz poleca ów 
pognój do uprawy wina, aby uniknąć niemiłój woni, którćj 
nawóz zwićrzęcy zwykł winu udzielać. Od owego czasu we 
Włoszech i Francji południowej ciągle używają na ten cel 
łubinu. Niemcy w nowszych dopićro czasach poznali tę ro- . 
ślinę przez zasłużonego pana Wulfen z Pitzpuhl, który ob- 
sićwając łubinem przeszło 200 mórg (magdeb.) mićwa po 


| nim najbujnićjsze żyto. 


Dalej mówi autor o uprawie łubinu na ziarno: rzecz tę 
Jako już zkądinąd znaną pomijam. a przystępuję do uprawy 
na zielony pognój. 

Przeznaczony na zielony pognój, sieje się u nas (w księst- 
wie Anhalt Coethen) łubin od czerwca do Środka lipca, w zie- 
mię dwa razy oraną. Ostatnią orką pokrywa się go na 2%, 
do 3 cali głęboko i tak zostawia bez zawleczenia. Na morgę 
(magdeb.) wysićwamy zwykle 1Y, szefla berlin. tak że w prze- 
cięciu pada 20 ziarn na stopę kwadr. Często się zdarzało, 
że bardzo nędznie zrazu wyglądające, po ukazaniu się pićrw- 
szego kwiecia najbujnićjszą rozwijał wegetacją, okrył ziemię 
zupełnie, przytłumiając wszelakie chwasty. Sićw trochę o- 
późniony zawsze okazał się korzystnym, z powodu dłuższych 
już. nocy i powstałćj ztąd rosy. Jednakże i wielką przetrwał 
już nie raz posuchę, do czego przysługują mu zapewne licz- 
ne na korzeniach węzły, zawićrające w sobie jakoby małe 
wodozbiory. Roślina ta nie cierpi gruntu- mokrego, Jak 
w ogólności mokro jéj nie sprzyja. 

Przyoruje się na 3—4 tygodni przed S. Michałem, t. j. 
wtedy, kiedy najpićrwsze kwiaty przeszly już w strąki i 
ziarno. 

Aby wszystkie łodygi dostały się pod skibę, Zrobiono tu 
do pluga przyrząd, składający się naprzód, z dwóch kawał- 


ków drzewa złączonych z sobą nakształt zwyczajnych grabi 
bez zębów, dłuższy koniec tegoż, jakby stylisko grabi, przy- 
twierdza się do przodka pługa, drugi koniec, ze swoją czę- 
ścią poprzeczną, opuszcza się ku ziemi, z silném rozpięciem, 
tuż przed krojem pługa, aby przygniatał łodygi. Oprócz tego, 
przytwierdza się u grządzieli podłużny kawalek drzewa, i za 
pomocą sznura puszcza się dólnym końcem po nad samą 
brózdą wyoraną, aby łodygi łubinu, za pochyleniem się skiby, 
ile możności wepchnąć wszystkie do brózdy. (Następujący 
rysunek przyrząd ten objaśnia:) *) 


Jeżeli jeszcze za każdym drugim pługiem pójdzie. robotnik 
który wypehnięte pługami tu i owdzie łodygi, wpycha do bróz- 
dy rydlem, natenczas zaledwo pojedyncze łodygi gdzienie- 
gdzie stórczyć będą po nad ziemię. 

Podorawszy powyżćj wskazaanym sposobem łubin, zosta- 
wiamy rolę w spokojności, aby nie tylko dostatecznie osiadła, 
lecz także i łodygi częściowo przeszły w rozkład. Po upły- 
wie tego czasu obsićwa się rola zwykłym trybem i zawłóczy 
broną jak najlżejszą, aby łodygi na wićrzch się nie dobyty. 

Podoranie łubinu z rosą lub zaraz po dószczu, przyspie- 
szając jego rozkład, zawsze okazało się korzystnóm. 

Nie należy więc, z powodów powyżćj przytoczonych, ob- 
siówać roli zaraz lub zbyt prędko po przyoraniu łubinu. 

Łodyg łubinowych Żadne zwićrzę się nie chwyta, a ta 
okoliczność (szezególnićj u nas), w polach zmięszanych mię- 
dzy obcemi, nie małą przedstawia dogodność. 

Dawnićj twierdzono, że nawóz na tę roślinę Żadnego nie 
wywićra wpływu, czemu atoli nowsze zaprzeczają próby. 
W roku 1631, 1 pręt kwadr. potrząśniony na wićrzeh 60 
funtami gnoju, wydal 108 funt. łubinu, kiedy inne obok tegoż 
bez gnoju, nie miały tylko po 68 funt. łodyg.  Niezbędnym 
jednakże jest warunkiem, aby oborniku nie podorywać, tylko 
po zasićwie i przyoraniu nasienia, po wićrzchu roli rozrzucić, 


łubin albowiem, jak się zdaje, nie znosi bezpośredniego z na- 


wozem zetknięcia. 


*) Drzeworyt niniejszy przez pomyłkę, przedstawia rysunek 
ze strony odwrotnój, tak, iż chcąc nieć prawdziwe wyobrażenie 
tego przyrządu, należy się przyglądać rysunkowi z odwrotnój 
strony papieru, pod światło. Ponieważ wykonany został w Wiód- 
niu, dla uniknięcia zwłoki czasu, jakąby za sobą poprawka téj 
pomyłki pociągała, wolano go raczéj takim jak jest pozostawić: 

(P. R.) 
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Przy sześciu próbach porównawczych, na trzech różnych 
oddziałach, w rozmaitym posiany czasie, zawsze już z daleka 
odznaczał się łubin, który po podoraniu nasienia potrząśnio- 
ny byt obornikiem. W nawozie zaś przyoranym nie tylko źle 
powschodził, lecz i nie tak bujnie porastał. Nawet zupełnie 
nie gnojony łubin lepszy był od tego, który z nawozem 
przyorano. 

Kto z gruntu piaszczystego, zamiast 6 ziarn, chce: przez 
podwójne pognojenie wydobyć 8 lub 10 ziarn, dozna często 
zawodu. przez późniejszą suszę, lub przez zwalenie się zboża. 
Tego jednak można uniknąć, nawożąc w połowie przyoranym 
łubinem, a w drugićj połowie obornikiem. Tak postępując 
autor, miewał już po 12 ziarn żyta. 

W roku 1831 na podoraną Ścierń żytnią posiano łubinu, 
i aby ścierni nie wyciągać na wićrzch broną, tylko walcem 
przytloczono, łubin jednak szedł bujnie, i w końcu listopada 
został podorany. Zasadzone nań następućj wiosny kartofle, 
odznaczały się ciemniejszą barwą, większym owocem i o 
250, większy plon wydały. Nie raz także podorywano łu- 
bin w środku listopada aby na wiosnę zasiać po nim jare 
żyto, bez powtórnćj orki; plon był zawsze nadzwyczajny, 
a nawet o parę ziarn wyższy od żyta zimowego. Roku 1833, 
podzielono pole bardzo piaszczyste na 3 równe działki po 1 
morg (magdeb.). Dwie działki obsiane zostały łubinem bez 
nawozu, trzecią puszczono w ugór, a po trzykrotnóm oraniu 
zgnojono obornikiem. Na wiosnę obsiano wszystko żytem 
jaróm. —Już w ciągu wegetacji żyto na łubinie przewyższało 
o wiele obok stojące na nawozie, a przy zbiorze wydało 
pićrwsze plon o 244 ziarn większy. Z licznych a ścisłych 
doświadczeń okazało się, że łubin niegnojony podnosi plon 
żyta 6 8 ziarna, tak, że w przecięciu zyskujemy z jednego 
szefla łubinu, żyta szelli 3 i 5'/, centn. słomy, a zatóm war- 
tość nawozową jednego szella łubinu przyjąć można —=80 
do 100 ctr. oborniku, a pognój ten zielony nie tylko na ilość 


«lecz także i na jakość ziarna bardzo wpływa korzystnie. 


Gdzie zachodzi potrzeba założenia na roli piaszczystój sztucz- 
nego pastwiska, wypadałoby to uczynić na pognoju łubino- 
wym, bo tym sposobem o wiele lepsze i bydłu przyjemniej- 
sze otrzyma się pastwisko, jak na oborniku. 

Może być sianym w krótkich nawet po sobie odstępach, 
szczególnie się zawsze udawał w zmianowaniu następującóm: 
l) łubin na zielony pognój — 2) żyto — 3) kartofle w pół 
gnoju — 4) łubin na nawóz zielony — 5) żyto — 6) owies. 
Z powyższego okazuje się, że przed wszystkiemi roślinami 
łubin zdaje się być najwłaściwszą na zielony pognój, i nie 
trudno jest wytłumaczyć sobie jego tak dzielny wpływ na 
następującą po nim wegetacją, jeżeli zważymy: że, troszcząc 
się bardzo mało o płodność i zamożność gruntu, niepomyśl- 
nym tóż wpływom powietrza mocniejszy stawia opór; że 
swoimi do głębokości łokciowćj sięgającymi korzeniami, do- 
bywa z ziemi pierwiastki nieprzystępne dla innych, płytszych 
roślin, a oprócz tego, przez grube i gęste listki także i z po- 
wietrza znaczną ilość pożywienia może sobie przyswajać. 

Dla zbicia zarzutu zrobionego łubinowi przez niektórych 
gospodarzy: jakoby było zbyt kosztowną rzeczą, obsiówać 


pole łubinem w tym jedynie celu, aby nim inne pognoić pola; 
zasiano w polu jarzynnem 3 morg (magdeb.) łubinem na 


ziarno; aby zaś dojść, ile to ziarno będzie kosztować, gdy. 


się doliczy stratę owsa, w którego miejsce zasiano łubin, inne 
3 morgi równój pićrwszym jakości, obsiane zostały owsem: 
wynikłość była następująca: (dla lepszego pojęcia moneta 
obca zamieniona na krajową) 
3 mórg owsa dały szefli 12 po 1 fl. 30 kr. m. k. 18 fl. — kr. 
słomy i plewy 1140 funt—5*,, ctr. siana po 36 kr. 3 , -i 
razem w pićniądzach . . 21 „ ' 
z 3 morg łubinu zebrano 16 szefli ziarna, gą oai 
wartość około 1600 centnarów nawozu, czyli 80 fur nawo- 
zu, wypada zatém fura (20 centnarowa) na 16 kr. Jeżeli 
za$ weźmiemy w rachunek koszta wywozu i rozścielania 
gnoju, które tu odpadają, natenczas fura taka nawozu wy- 
padnie nam zaledwo na kilka krajcarów. Dodajmy do tego, 
że rola po łubinie mnićj jest wypłonioną, jak po owsie, że 
3 morgi łabina dostarczają nawozu pod wysićw 16 szeli 
żyta, t. j. tyle, ile 280 owiec dobrze utrzymanych dają gnoju 
przez zimę, a wtedy śmiało możemy zapytać: czy na gruncie 
tak względnój wartości można mieć tańszy pognój? 

Jeżeli autor na gruncie, który wydał jeszcze 4 szefle owsa 
z morgi (magdeb.) tak dobitnie dowiódł korzyści z uprawy 
łubinu na zielony pognój, o ileż korzystnićj przedstawia się 
ten rachunek, biorąc za podstawę nasze odłogi piaszczyste, 
na których po kilkoletnióm nawet ugorowaniu, i brat brata 
nie zawsze wydaje. 

W przytoczonćj tu broszurce, autor zaraz z początku mówi 
o białym łubinie (lupinus albus) nie robiąc nigdzie wzmianki 
o innych odmianach. © ile jednak zdarzyło mi się uważać 
tę roślinę w ogrodach, jeżeli się nie mylę, to przynajmnićj 
co do jéj zdolności na zielony pognój, podobno między wszyst- 
kiemi odmianami, zasadzającemi się głównie na kolorze kwia- 
tu, mała lub żadna nie okaże się różnica. 

Nie chcę jednakże i w tym względzie a priori wyrokować; 
próby do których, po przeczytaniu niniejszego artykułu, po- 
czuje się zachęconym nie jeden może posiadacz piasków i 
lekkich suchych gruntów, lepićj tę rzecz objaśnią. 

Ażeby zaś już na przyszłe lato doświadczenia na trochę 
większą skalę przedsiębrać można było, odważam się wnieść 
prośbę, by Tygodnik roln. przem. bliżćj będąc Źródła. raczył 
nam udzielić wskazówkę, gdzie i jaką drogą, nasienia łubinu 
w większych nieco partjach dostaćby można *). 

A. L. 


Objaśnienie względem nabycia wynalezionego przez 
p. lertzoga środka zapobieżenia chorobie ziemnia- 
ków. 

Zamieszczona w Nrze 52 Tygodnika z r. z. korresponden- 
cja p. Lompy w Szląsku, w którćj donosi o wynalezionym 


*) W roku zeszłym, umieszczając Redakcja w Tygodniku ar- 
tykuł p- Gropp o uprawie łubinu, prowadzorćj przez niego na 
większe rozmiary, zgłosiła się do tegoż z zapytaniem o cenę na- 
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przez p. Hertzoga środku zupełnego zapobieżenia chorobie 
ziemniaków, dała powód do licznych zapytań ze strony na- 
szych gospodarzy, życzących sobie nabyć opisanie tego środ- 
ka w broszurze, o którćj korrespondencja powyższa nadmienia. 

Komitet Towarzystwa naszego, w mniemanit. , jakie rów- 
nie z nim wiele osób zdawało się podzielać, iż broszura o- 
bejmować będzie tylko rezultaty doświadczeń p. Hertzoga a 
nabycie jéj nie wiąże się ściśle z wynagrodzeniem za udzie- 
lenie sposobu postępowania przez tegoż używanym, zamówił 
przez pośrednictwo p. Lompy 50 egzemplarzy pomienionćj 


broszury. 

Odpowiedź wszakże p. Hertzoga udzielona w téj mierze p. 
Lompie a przesłana przez. tegoż w odpisie Komitetowi, prze- 
konywa, iżeśmy mylnie rzecz całą zrozumieli. Zamieszczamy 
ją przeto w tłamaczeniu, dla objaśnienia wszystkich, którychby 
przedmiot ten bliżćj mógł obchodzić. 

„Niedowierzanie o możebności usunięcia choroby ziemniaków, 
utwierdzające się coraz mocnićj, skutkiem niepomyślnych prób 
od więlu lat w tój mierze przedsiębranych, zdaje się również 
objawiac względem ogłoszonego przeze mnie zawiadomienia tóm, 
iż liczba zapisów na mającą wyjść broszurę, bardzo dotąd jest 
szczupła. 

O odkryciu mojém nie tylko udzieliłem wiadomości Mini- 
sterstwu, ale również krajowemu ekonomicznemu kollegium w Ber- 
linie, od którego żadnéj dotąd nie otrzymałem odpowiedzi: zda- 
wałoby się przeto, że i tam nie więcéj, jak wszędzie, mają 
w téj mierze ufności! Z tego powodu zachodzi pytanie, czy 
broszurę moją mam wydać lub nie? a względem czego z koń- 
cem dopićro lutego będę mógł wyrzec stanowczo. 

Gdyby się do tego czasu nie zgłosiła dostateczna liczba sub- 
skrybentów— wolałbym wykonać przedtóm próby, przed miano- 
waną w tym celu Kommissją, a pomyślny ich wypadek stanowić 
będzie względem tego, co nad:l mam przedsięwziąść 

Co się wsza że tyczy udziału w zapisach, pozostać przy tém , 
musi, iż każdy zamawiający broszurę, obowiązanym będzie za- 
razem do uiszczenia odpowiedniego wy agrodzenia, w razie po- 
myślnego skutku podanego przezemnie środka. 

Z tego tóż powodu, zamwówicne przez szan. Towarzystwo rol- 
nicze Krakowskie 50 egzemylarzy broszury, mógłbym dostarczyć 
tylko psd tym warunkiem, iż zarazem taka sama liczba dowol- 
nie oznaczonych honorariów, imiennie zapewnioną mi będzie *). 
Każdy zapisujący się poniesie tym sposobem odpowiednią ofiarę, 
która już w pierwszym roku 10krotnie mu się wynagrodzi i t. d.“ 

Ponieważ żądane przez p. Hertzoga honorarium ma mu być 
wypłuconóm dopićro po sprawdzeniu skuteczności podanego prze- 
zeń środka, tj. w końcu pazdziernika, zdaje się, iż zapisujący 
się nic nie ważą przesyłając żądane zapewnienia, czy to bez- 
pośrednio do p. Hertzoga w Glinicy w Szląsku praskim, czy tóż 
za pośrednictwem Komitetu towarz. gosp. roln. Krakowskiego— 
któryby się w tój mierze zawczasu porozumiał z wynalazcą; co 
byłoby iém bardzićj do życzenia kiedy tylko licznie zebrane 
podpisy do końca lutego, skłoniłyby p. Hertzoga do ogłoszenia 
wzmiankowanćj broszury, obejmującćj, jak się zdaje, cały tryb 
jego postępowania. 


sienia. P. Gropp ofiarował szefel żółtego łubinu po 3 talary, 
niebieskiego zaś po 3'/ę talary. Na żądanie, bióro Towa- 
rzystwa postara się o nasienie dla Członków swych tam, zkąd 
je najtanićj i w najlepszym gatunku mieć można. (È R.) 
*) Jeden z Członków naszego Komitetu, zamawiając broszurę, 
| zapewnił p. Hertzog, na wypadek pomyślnego skutku, 50 tale- 
rów pruskich honorarium. (P. R.) 


MARCELLI JAWORNICKI Redaktor odpowiedzialny. — Nakładem J. WiLŁpr. — W drukarni CZASU. — Rządzca A. CZAPLIŃSKI. 


